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Kościół i Postępowość.
Judica me Deus et discerne causam meam de gente non 

sancta: ab homine iniquo et doloso erue me.
(Ps.)

Ubi Petrus ibi Ecclesia.
Ubi Ecclesia ibi Salus.
Ubi Salus ibi Gloria.

Największym w nieszczęściu nieszczęściem jest  od­
danie się pod panowanie boleści. Kto się pod to pano­
wanie odda je ,  traci sw ą osobistość, swą wolność, swą 
całość, staje się niewolnikiem cierpienia, któremu się 
poddaje. Niewolnikj zaś każdy  traci swe siły na korzyść 
mocy swego pana, i ból dla niego, który jest w chrze­
ścijaństwie szkołą,] p róbą  i wyniesieniem, staje się 
napow rót tym, czym był w pogaństwie: zapomnieniem 
się i zaparciem się siebie, czyli szaleństwem —  a  stąd, 
kamieniem zgorszenia dla św iata  i upodleniem tego 
co cierpi. Kto zaś miał szczęście pod opiekuńczemi 
skrzydłami Kościoła być wychowanym , temu obcym 
nie jest, że boleść n a  ludzi zsyłaną byw a dla k a r ­
cen ia  ich przestępstw, dla próbowania ich cnoty, dla 
ich wynoszenia, przez odrywanie ich od ziemi, w k ró ­
lestwo Boże, do którego świat przecie dojść musi, 
chociażby tylko w pewnej, nielicznej swych mie­
szkańców części. Ktoby inaczej na ból się zapa try ­
wał, musiałyby zapaść w idyjotyzm wschodniego fata­
lizmu, wiodącego do bezbożnego tego w n io sk u : że 
Bóg na  ludzi zsyła cierpienia bezrozumnie czyli bez- 
przyczynnie, niby zle wychowane dziecko co w nie- 
powściągniętej swawoli odrywa łapki owadom. Do 
tego zaś k rańca  bezrozumnego bluźnierstwa nie k a ­
żdy zgodzi się a p rio ri przystąpić. Je d n a k ,  kto na  
ból się zapatruje inaczej, niż nam  nakazuje  na  cier­
pienie zapatryw ać się nauka  chrześcijańska, ten do 
wniosku wyżej postawionego niemylnie dojść musi. 
Jeśli więc nie podobna od pierwszych danych k o ­
ścielnej nauki, bólu się, tyczących, odejść bez zapa­
dnięcia w otchłaij  o której mowa, trzeba te dane 
przyjąć, i z niemi przed oczyma a mianowicie z nie­
mi w rozumie dalej o nieszczęściu wiedzę rozwijać 
i p rzjjm ow ać.

Ból tedy w pojęciu chrześcijańskim je s t  karą , 
próbą i wyniesieniem , lecz na  to, aby tym był, lub 
tym pozostał, trzeba go też środkami przez chrześci­
jańską  naukę  w skazanem i, w w arunkach takowego 
bytu zachować,

Bez wgłębiania się zbytecznego w zakres asce­
tyzm u, wiemy, iż takim  środkiem utrzymania bole­
ści w karbach  przez Kościół jej przepisanych, je s t  
naprzód: poddanie się zupełne woli Boga —  które

nie jest ani zobojętnieniem, ani szczęścia godziwego 
znienawidzeniem, jedno uniżeniem pokornym całego 
jestestwa naszego w duchu pokuty. Powtóre, środ­
kiem takim je s t  żądza  korzystania z chwili cierpie­
nia ja k o  z próby i ze szkoły dla zbadania powodów 
zesłanego na nas bólu. Po trzecie, środkiem ta k o ­
wym jest p raca  wynoszenia się ponad wszelkie przy­
wiązanie do życia z iem skiego, czyli po nad  wzgląd 
wszelki na uciechy i cierpienie żywota, aż do po ję­
cia Bożych rządów nad  światem. Tych zaś rządów 
zrozumienie jes t  pierwszym krokiem służby należnej 
Bogu pod kierunkiem Jego rządów, na  to, aby coraz 
bardziej w świecie rozpowszechniało się królestwo 
P an a ,  którego uosobistnieniem i pierwowzorem jes t  
Kościół nasz. — Z tego jasno w y p ad a ,  że kto chce 
chrześcijaninem pozostać w swym nieszczęściu, ten 
ani na  k rok  odstąpić nie powinien od Kościoła n au ­
ki. Tem u Kościoł musi być prawem  każdej chwili nim 
rządzącym , bo inaczej to, czego w boleści człowiek 
najbardziej lękać się winien, to je s t  upadku pod prze­
moc nieszczęścia, to staje się rzeczywistością. Bo 
człowiek gdy w czym bądź Kościołowi się nie podda, 
za karę  nieuległości swej będzie dźwigał jarzmo o- 
woców tej namiętności, przez k tórą  do buntu został 
przyprowadzony. Kościół bowiem na ziemi je s t  wcie­
leniem rzeczywistym Bożego nad nami prawa. Ztąd 
nieuległość kościołowi, staje się uległością piekłu.
I to rzecz nie nowa, ani wyłącznie właściwa chrześ- 
ścijaństwu, bo i. za starego zakonu wybrany naród 
za to, że JechowY: poddawać się nie chcia ł ,  musiał 
służyć Nabuchodojnozorowi. Myśl że człowiek bez­
względnie być walnym m oże, je s t  u łudą  —  bo wol­
ność bezwzględną^ nie jes t  wolnością, jedno swawolą, 
nie o to zatem człowiekowi w świecie iść powinno, 
żeby nikogo nie słuchał, ale o to, kopru powinien się 
poddać i w jakiej m ierze; czy Boga słuchać —  czy 
szatanowi uledz — to je s t  pytanie: that is the que­
stion Schekspira, stanowiące walkę żywota i o wie­
czność, walkę, k tó rą  Szekspir również choć w innej 
myśli streścił w tym olbrzymim wyrażeniu: To he, 
or not to he.

Ze wszystkiego co poprzedza, wynika, zdaje się 
ja sn o ,  że kto chce chrześcijaninem pozostać w nie­
szczęściu, czyli chce boleści swej panow ać, z a ­
miast stać się jej niewolnikiem, ten powinien za  po­
mocą nauki chrześcijańskiej do tego celu dążyć. Że 
zaś tej nauki mistrzem jes t  Kościół, więc każdy  chcą­
cy ze swego nieszczęścia wysnuć dobrą korzyść i si­
łę, powinien Kościoła nauki słuchać i jem u bezwzglę­
dnie się poddawać.

To zaś. co do osobników się s tosuje , najdosko-
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nalej zastosować się daje do narodów , które nie 
czym innym są, jedno z osobników złożoną w całość 
je d n ą  gdyby liczną rodzinę. A jestże wśród wszyst­
k ich nieszczęśliwszy od naszego, naród? Na to zapy­
tanie jednogłośna przecząca odpowiedź z piersi całej 
ludzkości nieraz się już wyrwała. Jeśli zaś świat 
ca ły — w nas widzi najnieszczęśliwszy naród ze 
wszech znanych, to każdy z nas przeświadczony jest
0 tej smutnej prawdzie, której okrutną rzeczywistość 
dźwiga w każdej chwili życia od blizko pół wieku. 
Z tąd  jeśli my nieszczęśliwi a pragniem chrześcijań­
skim pozostać narodem, to powinniśmy trzymać z K o ­
ściołem, rządzić się jego nauką, słuchać jego władzy, 
badać  Jego ducha, aby w nim i przez niego ducha 
naszego własnego ocalić.

Zbadać więc przyrodę Kościoła staje nam się 
pierwszą potrzebą, a zbadać szczególniej z punktu 
wyjścia filozoficznego.

Nie dzieje zatym Kościoła zamyślamy dziś sk re­
ślać, ale wyświecić pragniemy stosunek Kościoła po­
wszechnego do świeckiego społeczeństwa. To bada­
nie tym niezbędniejsze się okazuje, że nietylko u nas, 
ale we wszechświecie, znajomość przyrody czyli po­
słannictwa Kościoła została za dni naszych z umysłu 
przyćmiona. Koniecznością więc jes t  rozświecić cie­
mnice przez złą wiarę na świat rzucone. Konieczno­
ścią dla nas większą jeszcze niż dla innych naro­
dów , właśnie z przyczyny nieszczęść naszych, bo 
gdy inne bez światła  Kościoła dopiero sumienia, serca 
zwichać zaczynają, myśmy zagrożeni u tratą sumienia
1 zdrowego rozsądku zarazem.

I .

Czymże tedy jes t  Kościół?
Kościół jes t  ustrojem społeczeństwa doskonałego 

opartego na zasługach Chrystusa P a n a ,  które Zba­
wiciel na społeczeństwo chrzecijańskie przez Kościół 
przelewa, aby za jego pomocą człowieczeństwo dojść 
mogło do błogosławionej raju wieczności. To jest 
najprostsze określenie Kościoła, zawierające całą jego 
istotę — złożoną w swym ustanowieniu z Chrystusa — 
w swym zarządzie z władzy jego prawodawczej, a  
w końcu ze społeczeństwa chrześcijańskiego podw ła­
dnego jemu, którego posłannictwo polega na pod­
niesieniu upadłego ludzkiego świata do wysokości 
Królestwa B >żego. Zaijste jak ież  serce czyste, jaki 
umysł od złej wiary wolny, na  to tak  proste Ko­
ścioła ol-reślenie nie c-.ułby się gdyby magnesem 
pociągnięty ku niemu! Niestety jednak między z a ­
chwytami umysłu i se rca ,  które nas zawsze ku wyż­
szym ducha okręgom porywają, a silą woli, bez k tó ­
rej niepodobna zachwytom ducha przyoblec się w rze­
czywistość zmysłami dotykalną, jesl przestrzeń ogro­
mna. Przestrzeni tej niepodobno zapełnić czym in­
nym, jedno silną i żywą wiarą w to, co przedmiotem 
zachwytów bywa. Zwykle zaś do wiary byłej, tak 
osobniki jak  narody dochodzą dopiero' po wstrząś­
nięciach : trasznych, na wyjściu z rozpadów żywotno­
ści swojej, spowodowanych rozstrojem i rozbiciem ich 
całości moralnej pierwotnej, jeśli i nie materyałnej 
zarazem. T a k , — bo gdy wszystko członiekowi pę­
knie w skutku nie zgody ducha jego z ciałem, a 
człowiek nie jest ostatecznie zepsuty, to szukając tej 
zgody s tracone j , wznosi wzrok i serce do góry, by 
odnalazł swą utraconą harmonię w Bogu. Ale wzno­

sić serce i wzrok jest czymściś, i wielkim naw e t ,  
jednak  nie jest wszystkim. Trzeba wznieść w górę 
rozum jeszcze, czyli poddać go pod wolą Boga, w za ­
mian za co Bóg ludzkości daje siłę i pomoc, do 
której bardziej niż kiedy, w chwili takowego ro zp a ­
du wzdychać przychodzi. Mało kto ze śmiertelnych 
przez chwilę podobną nie przeszedł w ciągu życia. 
Szczęśliwi ci, co z niej korzystać um ie ją ,  co za ko­
twicę wieczną schwyciwszy, p łyną  wsparci na  niej 
ku  zbawieniu. T ą  kotwicą jest na  niebie Chrystus —  
a na ziemi je s t  Kościół Jego. Zbadajmy tedy przy­
rodę Kościoła. Rozpatrzmy się w to co on nam d a ­
je, i to czego od nas żąda, abyśmy pojąć wzajemny 
jego do ludzi i ludzi do niego stosunek mogli do­
kładnie.

Kościół stoji i przedstawia się w osobie Zastępcy 
Chrystusa, któremu zarząd wszech-świata został o d ­
dany. Jemu bowiem a jemu jednemu w osobie 
Piotra S. najrozleglejszą Zbawiciel dał władzę nad 
światem w w yrazach : ,,Pasce agnos meos, pasce oves 
m eas.“ Cała wedle tych wyrazów chrześcijan trzoda 
Papieżowi powierzoną została, z władzą po nad  nią  
tyle nieograniczoną, ile stanowczo ostateczną, a  ok re ­
śloną w następnych znów Ewangielii słowach: E t  
quodcumque ligaveris super terram , erit ligatum  et in  
coelis, et quodcumque solveris super terram , erit solu- 
tum  et in  coelis.'1 Bez wątpienia zatym kto nie trzy ­
ma z Kościołem, nie ulega Chrystusowi, co wyraźnie 
Zbawiciel wyrzekł, mówiąc: „Omnis qui recedit et non 
permanet in  doctrina Christi, Deum non liabet.“ I ró ­
wnież : vS i  ecclesiam non a u d ierit, sit tibi sicut eth- 
nicus et publicanus.l‘

Takim  jest  Kościół —  czyli, źa jest potęgą po 
nad  potęgi, bo władzą Stworzyciela samego nad św ia­
tem. W taki to Kościół ochrzczeniśmy '.ostali, i po 
za takim nikt nie tylko katolikiem, ale naw et chrze­
ścijaninem nie jest. Ten bowiem co nie uznaje, że 
Bóg ma prawo rządzenia ludzkością, a od ludzkości 
nie wymaga poddania się jej pod zarząd nad nią 
przez Boga ustanowiony, ten nie może sumiennie 
zwać się chrześcijaninem. Z tego to powodu w nie­
dawno napisanej przez nas innej pracy, przyszło nam 
powiedzieć, że teoryja ucząca, iż chrześcijaninem być 
m oże, kto nie ulega Kościołowi, albo naw et z nim 
w a'czy, jest teoryją chyba żydowską, bo wykluczają­
cą Chrystusa z życia człowieczeństwa. Teoryja  ta 
pod różnym kształtem się objawiając, zmierza od wie­
ków kilka do opanowania ludzkości, aby odrywając 
świat od Boga, wtłoczyła go pod panowanie czarta. 
Przedstawiciele tej teoryij z niezmordowaną wytrwało­
ścią pracują nad jej rozpowszechnianiem, i skronie 
ich na hańbę nas chrześcijan, na hańbę i zgubę n a ­
szą, nie jednym wawrzynem zwycięztw są ozdobione. 
Teoryja  ta  i na  naszej prawowiernej Polski zie­
mię coraz zuchwalszym krokiem wstępować zaczyna, 
i sili się pożreć w nas ostanie resztu i potęgi chrze­
ścijańskiej przodków naszych, I my z koleji zaczy­
namy zwrotkami tej teoryi bezbożnej baśnie świata 
zepsutego śpiewać przeciw Kościołowi. My, przed­
murze chrześcijańs tw a, nie wstydzim się językiem 
protestantów, schyzmatyków i wszech-sekciarstwa 
się odzywać, z któremi przez tysiąco-letni żywot wal­
czyliśmy i których przemocy padliśmy ofiarą. D o­
tąd sekciarze byli nas rozćwiertowali materyjalnie 
ty lko, teraz zamierzają rozedrzeć nas wewnętrznie.
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Pragną, żebyśmy się wyparli ojców naszych wiary, 
bo wiedzą dobrze, że kto się ojca wiary zaprze, ten 
X o imie jego dbać przestanie, i sławę jego i język 
i dzieje jego odrzuci, aż w końcu stanie się podłym 
narzędziem każdego, co mu najwięcej jeść da, albo 
najlepiej napoji. Dla tego to nam Polakom wszystko 
niebezpieczeństwem zagraża, co nas od Kościoła od­
dala. Lecz nas ani schyzma, ani protestantyzm od­
rywać tyle od Kościoła nie mogą, ile ta teoryja dą­
żąca do wyswobodzenia ludów z pod prawodawstwa 
Kościoła, która zatruwa za dni naszych całą Euro­
pę — i do pogańskiego, zatym chaotycznego rozpa­
du społeczeństwo chrześcijańskie przywodzi. Teoryja 
ta chce gwałtem przekonać nas dzisiaj, że człowiek 
lub naród, co wierzy w Boga, ale nie słucha Go, ucze­
stniczy w chrześcijaństwie i Nieba nie ominie, — że 
ten co się modli, Mszy Św. słucha, do Sakramentów jak ­
kolwiek przystępuje, już jest dostatecznie Chrześci­
janinem. Jak  wśród świata politycznego, teoryja ta 
pragnie rozdziału Kościoła od państwa, tak osobni­
kom pojedynczym tłumaczy, że religija a życie pry­
watne, to są dwa prądy odrębnego żywota, nic z so­
bą wspólnego nie mające. Kościół i religija, wedle 
tej żydowskiej teoryji, są uważane jako środki do 
osładzania goryczy żywota niektórym duchom potrze­
bne, lecz nie są uważane wcale jako warunki nie­
zbędne do uświęcenia i ocalenia wszech żywota do­
czesnego. — Stąd zakres Kościoła działań i religij 
wpływu, ci prawdziwi nowocześni żydzi ograniczają 
do tyła, że w ich myśli Kościół jest prostym zakła­
dem naukowym, podobnym do stu innych — a reli­
gija wiedzą, którą każdy ad libitum może znać lub 
nie znać. Eo ipso rozumie się wedle tych panów, nikt 
religii przykazaniom też ulegać nie jes t  obowiązany. 
W takich warunkach nowocześni żydzi prawo oby­
watelstwa kościołowi i religiji udzielać gotowi, lecz 
jeśli Kościół tych warunków nie przyjmuje, to bluź- 
nią przeciw religiji a kościół rozpędzają, odzierają, 
kamienują i krzyżują.

Do tegoć doszło! — W państwie Włoskim, 
gdy przed kilkoma miesiącami zamyślano niby to 
oswobodzić Kościół od ucisku, w którym go trzyma 
ten rząd, a który jednemu moskiewskiemu się chy­
ba da porównać, — zamierzono różne prawa ty­
czące się kościoła ustanowić, któreby się opierały 
na zasadzie udzielenia mu wolności takiej, jaką rzą­
dy udzielać zwykły Stowarzyszeniom przemysłowym! 
I  ten dar włoscy ci bryganci, co się zwą rządem zje­
dnoczonej Italiij, wynosili pod niebiosa, dziwiąc się, 
a  raczej podziw udając, że Stolica Sta nie zgodziła 
się ani na tak haniebne dla niej położenie, ani na 
tak  bezwstydne porównanie. W Bogn nadzieję ma- 
ray> że gdy za lat kilkadziesiąt pokolenia następne, 
czytać będą dzieje naszych czasów, że pojąć nie 
zdołają nędzoty umysłów i sumień wieku, w którym 
żyjem, jako my pojąć i dość potępiać nie umiemy 
dziwactw i okrucieństw Rzymskich cezarów lub bez­
myślnych szaleństw zwierzęcych nieszczęśliwych mie­
szkańców pogańskich którejś wyspy oceanu Spokoj­
nego. Tymczasem jednak ci żydzi nowocześni, rzą­
dzą dzisiaj najpiękniejszym świata krajem: Włocha­
mi ! — Tacy sami rządzą i w. innych Europy pań­
stwach, bo świat cały urzędowy jest w rękach tak 
zwanych postępowców, których'postęp na tym pole­
ga, żeby stąpać po zasadach Chrześcijaństwa, i Ko­

ściół na proch roztratować, aby im nie zagradzać do 
zezwierzęcenia się drogi, przez powtarzanie z Boże­
go nakazu : „Nie kradnij — nie cudzołóż — nie mów 

fałszywego świadectwa przeciw bliźniemu twemuli it .d .
Cała teoryja postępowości, którą zwać rzeczywi­

ście należy: żydostwem nowożytnym — odarta z do­
wolnie kłamanych retorycznych upstrzeń, niczym nie 
jest, jedno pod tą lub ową formą wypowiedzeniem 
wojny Kościołowi. Postępowcy też rzeczywiście z Ko­
ściołem walczą dziś ciągle i wszędzie, a mianowicie 
na potrójnym stanowisku: — 1. państwa, to jest po­
lityki, — 2. szkoły, to jest wiedzy — i 3. społeczeń­
stwa, to jest rodziny.

Na tych trzech stanowiskach spotkać się z ży­
dostwem jest zadaniem naszym — chociażby publicz­
nie, aby zedrzeć z twarzy czarnej pokusy różową 
maskę, którą żydostwo nowożytne świat cały kusi, a 
z nim i przez niego nieszczęśliwą ojczyznę naszę.

( Ciąg dalszy nastąpi-)

KORESPONDENCYJE.
* R z y m .  19 lutego.
Ogromna moc cudzoziemców zjechała się na karnawał do 

Rzymu. Stąd zabawy na Corso są o wiele ożywieńsze niż 
można było się spodziewać. Gospody wszystkie tak  Są poza- 
pełniane, że przybyły przed paroma dniami nasz rodak musiał 
od jednej do drugiej się przejeżdżać, aż jakiekolwiek poddasze 
znalazł. — Zabaw w ogóle nie brak , co jest powodem gniewów 
Pana komitetu, niby to ukrytego, ponieważ Panowie postępo­
wcy chcieliby Rzym na cmentarz zamienić, aby obcy rozgła­
szali po świecie, że tu wszystko nieszczęściem i smutkiem od­
dycha. Jednak i w tym nie powiodło się tym panom. W ido­
cznie gwiazda rewolucyjna coraz żywiej gorejąca w całych 
Włoszech, w jednym Rzymie ma się ku schyłkowi i gaśnie. 
Straszny też cios czeka tych postępowców. Proces bowiem to ­
czący się w trybunale konsulty, a dotyczący wypadków pa­
ździernikowych, je s t na ukończeniu i podobno w Marcu będzie 
w tomie o kilku set stronnicach wydrukowany. W szystkie te ­
dy niegodziwe Italofilów zamiary wyjdą na jaw, z których nie­
powodzenie i hańba wieczysta im, a chwała wiernym synom 
Kościoła i sługom niezwalczonym Papieztwa doczesnego, z a ­
twierdzone raz jeszcze zostaną. Wiecie zapewne, że zwykle 
w ostatnich dniach karnawału, gdy świat ziemski bardziej za­
bawom się oddaje, świat duchowny tutaj do szczególniejszych 
ucieka się nabożeństw w celu uproszenia u Boga umiarkowa­
nia w uciechach dla światowców. T a k  to licznych wszystkich 
bractw odbywają się co dnia procesyje, i sam Ojciec ś. w nie­
których z tych nabożeństw bierze udział, resztę czasu wolnego po­
święcając zwiedzaniu klasztorów i szpitalów. Zwykle we W to­
rek post sexagesimals, znajduje się Papież na czterdziestogo- 
dzinnym nabożeństwie w kościółku del Caravita, a w ponie­
działek lub wtorek zapustny, w kościele del Gesu. Rzeczywiście 
wczoraj przybył do Caravily, gdzie ogromna moc ludu tak  
Rzymskiego jak  cudzoziemskiego, z radością go i uszanowa­
niem witała. W yglądał Papiaż zdrowo dzięki Bogu- Na miej­
scu swego szambelana, a przybocznego Mgra Jłicct, któremu 
Ojciec ś. powierzy urząd W ielkiego podkomorzego, zam iano­
wał podobno prałata z Toskaniji rodem, ale wyedukowanego 
w akademiji Rzymskiej Duchownej, Mgra San Mignatelli. 
Ostatnie dzienniki włoskie tchną strachem rozpacznym, bo roz­
prawiają o niegodziwych pomysłach ministia Skarbu włoskiego, 
wedle których renta włoska dwoma pioiunami na raz miałaby 
być dotknięta. Jednym z nicli jest redukcyja odsetków z 5ciu 
na 3°/0 •— drugim zaś wypłacanie tychże papierowy moneta.
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co rów na się stracie przynajm niej 15% . T o osta tn ie  jed n a k  po­
stanowienie m a podobno do tknąć w ierzycieli za g ran icą  op ła­
canych , w których liczbie m ilijony Francuzów  się znajdu ją, 
p rzez  Napoleona popchniętych do kupow ania w łoskich w arto ­
ści. Szalony, k to  myśli, że postanow ienia rząd u  florenckiego, 
■wyrabiają się pod wpływem  głosow ania i w iększości, znajdu­
jąc e j się  na radzie  m inistrów . K oniec końcem , we F rancy ji 
je d e n  je s t ty lko  Pan, a  tym  je s t  Napoleon. I  to się zow ie 
W łoską  wolnością. Lecz ironija  losów je s t  w ieczysta. P o d c z as  
gdy Napoleon je s t  panem  we W łoszech, coraz m niśj nim  
je s t  u  sieb ie  w dom u. Pom im o zaprzeczeń  półurzędow ych 
dzienników , rzeczywiście, naw et w okręgach  rządow ych  w P a ­
ryżu  m ówią wiele o po trzeb ie  zaprow adzenia  m inisteryjum  
odpow iedzialnego. N ie w ątpliw ie NapoleOn do o s ta tk a  będzie  
tem u  przetw orzeniu  się  opierał, ale p y tan ie  je s t  w ielkie, czy 
on, czy też  opin ija  pow szechna przem oże. S tronnictw o O rlea­
nów coraz żywiśj występuje, a  tym  niebezpieczniej dla w ielko- 
rządzcy Sfinksa, że nie używ a sprzysiężeń , jedno  siłą  in telli- 
gencyji d z ia ła  i walczy z N apoleonem . N ieszczęśliw y P . R ouher 
n ie może sobie dać rady  z p. T h iersem , k tó rego  po tęga coraz 
silniej w ciele prawodaw czym  czuć się cesarzow i daje. — Ści­
śn ię ty  Napoleon pom iędzy tym  dzia łaniem  Orleanów, jednćj 
mocy, k tó ra  m u jes t groźną we F rancy ji, a  zdolnościam i raz  
nurtu jącem i, a  raz  zapalczyw em i P. hr. B ism arka, ciężkie 
chwile przebyw a. N ikt bowiem  nie wie, na  czym  w końcu P. 
B israark  zechce stanow czo się  w esprzeć, czy na W ło - 
Bzech. a  z nimi na rew olucy ji, czy na  papieztw ie to  je s t  na 
zasadach  religiji, sum ienia i honoru  tak  rządów, ja k  narodów . 
Z ag ad k a  ta  czyni, że N apoleon n ie wie, gdzie, w jak im  obozie 
m a pom ocników  szukać. Oczywiście do tąd  ta  g ra  zwać się 
ty lk o  m oże g rą  jw  m ędrszego, ale niezadługo będzie  m usiała 
s tać  się grąw  uczciwego. Kto pierw szy schwyci sz tan d ar prawdy, 
ten  zwycięży, i ju ż  nadchodzi chwila jak ieg o ś postanow ien ia  
stanow czego.

Ju tro  am basador h iszpański w ydaje obiad  dyplom atyczny 
n a  uczczenie Mgra Franch iego  i księcia  S a ldanhy , am bassado- 
ra  P ortugalsk iego , k tó rzy  obaj jad ą  do M adrytu. S ą  to  dwie 
siły , dwie zdolności, dwa ch arak tery , k tó re  p rzen iesione  zosta­
n ą  n a  w idnokrąg H iszpański, gdzie zdaniem  naszym  losy po li­
ty k i europejskiej, lada chw ila roztrzygać się b ę d ą , jeś li m in i­
stery jum  teraźn ie jsze  królowej Izabelli w ytrw a na potężnym  
stanow isku, na k tórym  dzisia j się  opiera.

2 5  Lutego.
C iekaw e zajście! P rz e d  p a ru  dniam i zdarzyło  się  nam , iż 

poczciwa dusza zam ieszkała w Paryżu, zatym  może tylko m im o­
wolnie, ale zawsze przesiąk ła  wyziewami B onapartyzm u, p rzy sła ła  
nam  radę, czy prośbę, ażeb y śm y  m niśj ostro  w naszych lis tach  
do Tygodnika o Napoleonie się w yrażali: 1. bo jest Tygodnika
prenum eratorem  i cenzura  C ezara  pow stałego z wolności, z r ó ­
w ności i z b ra terstw a — a w ybrańca ludowego z glosowania, 
n ie oddaje Tygodnika szanow nem u prenum eratorow i. 2. bo nie 
dobrze je s t  tak  ostro  się  w yrażać o m onarsze , k tó rem u  P a ­
pież posłał (sic) m iecz w dzięczności, (sic , sic,). 3. bo prze­
cież m ożna o R zym ie pisać, nie do tykając N apoleona! (sic, sic, 
sic!). N aprzód więc dz ięk u jąc  za  rad ę  panu n ieproszonem u 
doradzcy, odpow iadam y mu, że nie piszem  wyłącznie dla czy­
teln ików  Tygodnika w P a ry żu  zam ieszkałych, więc wzgląd, że 
pismo nasze ich nie dochodzi, żadnym  jest w oczach naszych. 
Pow tóre powiemy m u, iż się dał oszukać przez Bona- 
partystow sk ie  d z ien n ik i, skoro  uw ierzy ł, iż Papież posłał j a ­
kikolw iek miecz N apoleonow i; po trzecie , że/ p isać  o Rzymie 
nie do tykając  o N ap o leon ie , nie potrafi n ik t, k to  nie ma na 
celu B onapartego obm ywać z jego han iebuej po lityk i w sp ra ­
wie Rzym skićj, k tó rą  on sp łodził, on u trzym uje, on doprow a­
d z iłb y  chciał do zguby  — Czym żeż zap raw d ę  spraw a R zym ­
ska, jeż li, jak  C esarz sam  się w yrażał w sw ym  liście S tyczn io­

wym z 1860 r. do Pap ieża, nie jest w ynikiem  wojny w łoskiej 
1859 r., k tó rą  N apoleon wszczął, wprow adził, i z k tó rśj jeszcze 
w szystkich zatru tych  owoców nie zebrał. Bo to drzewo, k tó re  
on w łasną sw ą rę k ą  zasadził, do tąd  wydało owoce, k tórym i z a ­
tru ł W łochy, chciał za tru ć  Polskę, zatruć Papieztw o, ale k tórego 
sam  m ało lub nic nie dotknął, bo go n ie z jad ł w całości, chociaż, 
przeczyć nie można, że nad W isłą, od ks. Gorczakow a, pod Sadow ą 
od B ism arcka a w Q ueretaro  od Ju a re z a  i Stanów  Zjednoczonych 
m ianowicie po jab łu szk u  z tć j ra jsk ie j jab ło n i już otrzym ał. 
N adto szanowny nasz dobrodzićj do radzca powinien był się 
zastanow ić, że ja k  n ie  podobno mówić o Bogu bez wspomnie­
nia  o sza tan ie , o łasce, bez m ów ienia o pokucie , o dziejach K o ­
ścioła bez opisyw ania schyzm , kacerstw  i odszczep ieństw ; tak  
zarów no o Stolicy św. pisać w żadnej dziejów epoce nie m ożna 
dokładnie  i rozumowo, a nie papuzie, dla ludzi rozum nych i wy­
kształconych, bez do tykania odpowiednich każdem u wiekowi 
dziejów  Kościoła i kacerstw  z nim  walczących. Sposób pisania 
przeciw ny m ógłby może zadowolnić k ilk a  dziadów i bab czę­
stochow skich , a le  pew no nie czytelników  Tygodnika, k tó ry ch  
w iększość sk ład a  się z kapłanów  praw dziw ie  poświęconych, 
po trzebu jących  znać p raw dę całą zaw sze i w szędzie. — B ynaj- 
m niśj nie chcemy, i naw et nie m ożem y oskarżać  szanownego 
doradzcy o jak ie b ąd ż  dobrow olne uczestn iczen ie  w działaniach 
i zam iarach wrogów K ościoła ś., ale przeczyć n ie podobna, że 
w swym względem  nas w y s tą p ien iu , m im owiednie stal się  on 
dzisiaj panującego kacerstw a  postępow ości w swćj p rzesłan śj 
nam  rad zie  nieszczęśliw ą ig raszką. — W iadom o jes t bowiem, że 
ta k ty k ą  n iedow iarków  zawsze było zaprzeczan ie  is tn ien ia  i dz ia­
łań  ,sz a ta n a , lub p rzynajm niej p rzem ilczen ie  sta ranne  o nim. 
I  ta k ty k a  m ogła być w p oczą tku  m ądra, bo w yrugow aw szy 
z wszelkiego rozum ow ania djabła, w yrugow yw a się  z niego i 
Boga, P rzestańm y m ówić o sza tan ie , a m ówienie o C hrystusie 
sta je  się  niem ożebne, bezrozum ne, dziecinne, szalone. T ak to  
przesta jąc  mówić o N apoleonie, m usielibyśm y się pow strzym ać 
od wszelkiego p isan ia  o Kościele w naszym  wieku. N apoleon 
bow iem  gdyby był zapytany  przed dziew iętnastu  w iekam i k to  
on je s t?  — nie m ógłby by ł im ienia sw ego osobistego podać 
— Onby się m usiał nazw ać rodzajow ym  imieniem  Legijonu 
w tedy, a dziś zagadnięty , m usia łby  się  nazw ać System atem . 
sy stem atem  m ałżeństw a cezaryzm u z dem agogiją , zw iązkiem  
b ra ta  knuta ze sio strą  gilotyną , czyli politycznym  racyjona- 
lizmem  w yganiającym  ze społeczeństw a zakon  Pański, k ró le­
stwo Boże, a  staw iającym  na tegoż m iejscu rząd  swój osobisty  
czyli królestw o ducha buntu, złości D ucha.

A h! zapraw dę, w alka z Napoleonem  a  P ap ieztw em  b y łab y  
ig raszk ą , gdyby tu  szło ty lko  o ten  lub ów zam iar doczesnego 
państw a Pap ieży , ale któż dziś je s t  dosyć ślepy jeszcze, by m ógł 
z dobrą  w iarą  tw ierdzić, że Cezarowi-Hystematowi idzie ja k  s e ­
kc ie , której służy, o w ygnanie zasady  papieztw a z rządów  po­
litycznych i społecznych św iata. — C zytajm y b roszury  Cezara- 
Legijonu, badajm y po lity k ę  jego  c a łą , nie spuszczajm y z oka 
żadnego je g o  czynu, a  w szędzie dostrzeżem  w alkę z Kościołem  
w alkę  straszną bo zim ną i jedynie rozum ną. N ikt bowiem w 
dziejach, jak  znakom icie Polka jed n a  pow iedziała, nie był d o ­
tąd  znalazł tak  rozum nych środków  walczenia z Kościołem, 
jak  Cezar-Systemat korsykański. — W szędzie gdzie ty lk o  Stąpi, 
gdzie sieci swojego dz ia łan ia  rozłoży, j a k  g rzyby  z pod zaśn ie­
działej wilgoci, w yrasta bun t przeciw Kościołowi. Spójrzm y na 
M eksyk, na W łochy, i na  A ustry ją , o d k ąd  w p. Beuście u śc i­
snął Napoleon F ran c iszk a  Jó z e fa , cóż na jaw  z nocy fałszu  i 
i pokryw  szalb ierstw  w y try sk a ?  W szędzie  wojna ze Stolicą 
św., w szędzie staw ienie bóżka-paćstw a n a d  Boga-Kościoła.

Pism o św. nas u czy , że stworzenie Ewy kosztowało A da­
mowi żebro  jedno, ale za to  E w a by ła  ciałem  z cia ła  jego i ko­
ścią z jeg o  kości. Napoleon żeber swojich nie szczędzi wcale, bo



z jednego ulepił b iednego M aksym ilijana, z drugiego C ayoura 
a z trzeciego p. B eu sta .

Plasm am t illo s! N iech jeszcze  k ilk a  państw  z sieb ie  ulepi, 
a  n ie  stan ie  mu cia ła  na  własny użytek . Ju ż  po każdym  po­
ro d z ie  słabnie i pochyla  się ku  ziem i. N ad każdym  dziełem  
jeg o  głoskam i czarnym i w ypisana tab lica  stoji, z k tó rej się o d ­
bija ją  w y razy : M ane, le k e l, Fares. Znaliśm y niegdyś w P o l­
sce bardzo m iernego rzeczn ika, k tó ry  ożeniwszy s ię ,  doczekał 
się  jednego  ty lko  syna. Potom ek ten  b y ł niepospolicie o g ra ­
niczony, lecz ojciec w nim orła  dojrzew ał, bo n ie przypuszczał 
by z tak ić j ja k  on jab ło n i dziczka  wyrosła. I  zw ykł był p rzed ­
staw iając  go m ożnym  swym klijentom , m aw iać: „Jasny Panie, 
to m ój chów, moja edukacyja! bo zapom nieliśm y dodać, że m ło ­
dzien iec  w żadnej szkole utrzym ać się nie mógł, więc go ta to  
sam , zapraw dę plasmavit et fe c i t■ — T a k  tćż  i N apoleon nowo- 
w ożytne państw a sw ojego tw oru  przestaw iając  św iatu, może 
wołać, n ie jasny, ale ociemniały świecie , to m ój chów, to moja 
edukacyja! I k to  bądź wczorajszem u M eksykow i, a  dzisiejszym  
ale pewno nie ju trzejszym  A ustry ji i W łochom  się przypatrzył, 
nie zaprzeczy C ezarow i-System atow i praw ow itości ty ch  płodów 
Z daje  się  że p. B eust p isze w T u illery jach  n ie  we w iedeńskim  
Burgu. Jeszcze  p rzed  parom a dniam i czytaliśm y w dziennikach 
telegram  donoszący cy rku larz  jednego  z m inisteryjów  p. B uesta, 
k tó rym  zaleca swym podw ładnym  surow ość z duchowieństwem  
nadużyw ającym  swej s iły  i grozi sądam i kapłanom A ystry i i S ty - 
ry ji podobno, gdyż on Kościołem się opiekuje, ale nadużyć żadnej 
siły  w państwie nie ścierpi. Z apraw dę, czyż nie litość g o rzka  
i śm iech bolesny chw yta człow ieka czy tającego  w naszym  wie­
k u  o nadużyciach d u ch o w ień s tw a!  T ak ie  bezczelne baśni
ty lk o  N apoleonowicze p isać  mogą. Im  jednym  szyderstw o z lu ­
dzkości uchodzi. A le nic szkodliw szego kacerzom , n ad  ucznie 
ich  własne. — Nigdy w ielkie m istrze  fa łszu  zan ad to  swym  szko- 
larzom  nie zdołają  pow tarzać za księciem  T alley ran d em : „Tylko  
nie za wiele gorliwości.“ (Pas trop de zele.) T o też  Napoleon
nie może sobie dać ra d y  ze swą uniw ersytecko postępow ą m ło­
dzieżą. — Nienawiść d la  p raw dy, d la kościoła pojm ują, ale nie 
m oże na  nich przelać swej krw i zim nej, tć j rachuby z ło tćj, k tó ­
rej liczbę p iszą je d e n , a  sto lub tysiąc  znaczą. — Przysłow ie 
francuskie p o w iad a , że  kucharze  się w yrab ia ją , ale p iekarze 
się  rodzą. T a k  to i sekciarza  m ożna z ro b ić , ale wielcy mi­
strzow ie kacerstw  się rodzą uform owani. — Próżno  Napoleon 
się wysila, żaden z uczniów  jego  nie dorów na mu, jeden go nie 
dorośn ie , drugiego p rześc ig n ie , ale  dwóch tak ich  sam ych na 
raz nie będzie na  św iecie. W przódy  zejść on ze św iata będzie 
m usiał, nim drugi tak i sam  się zrodzi. Z a  czasów M ikołaja I. 
on jed en  byt M ikołajem M oskwy j Europy, a  utw ory  jego  ucz­
niów były zawsze głupim dzieciństwem  ty lk o , kom prom itu ją- 
jącym  twórcę sw ego, i szkodzącym  m u raczśj, niż dopom aga­
jącym . —

l a k  to  i z Napoleonem  się dzie je. Q q W łoszech
rad  papieztw o zag ładz ić, z a tru ć, co na jw ięC(y  p o ta jem nie  z a ­
trzeć, aby św iat pow iedział, żyć nie mogło, więc um arło , a  tu  
G aribald i pędzi do S tanów  Papiezkich , i zm usza C ezara do 
w alczenia z w łasnym  swojim  system atem . W A u stry ji też N ap o ­
leon sm uci się, bo Pan B eu st za  gwałtow ny, rzuca się  na k o n ­
kordat, jak  mysz powoli p rzeg ry za ł sznury w iążące p aó st wo 
chrześcijańskie z Kościołem  C hrystusa . T eraz w iem y z pew no­
śc ią , iż k siążę  G ram m ont w yraźnie oświadczył we W iedniu , 
że je ś li P. B eust n ie ochłonie trochę w swych an ty k onkorda- 
towych zapałach, to N apoleon nie będzie mógł z nim trzym ać, 
bo mu F ran ey ja  w yraźnie 5. lis topada 1867 w ciele p raw oda­
wczym  i we w ojsku ośw iadczyła, że cesarz F rancuzki musi być 
kato lik iem , i z w rogam i P ap ieztw a trzym ać n ie powinien. — 
W ięc biedny N apoleon pędzi do F lorencyji i pędzlem niby 
to  zachowawczym  zw anym  Menabrea, gw ałtem  chce państwu

W łoskiem u nadać koloryt zgody ze S to licą  ś. T ak  ssmo i we 
W iedniu, na  to  aby  z W iedniem  mógł Paryż trzym ać, trze b a  
szy ld  nam alow ać, jak ib ąd ź  na  zasypow anie p iask iem  zło tym  
łatw ow iernego zaw sze nadto zachowawców i kato lików  wzroku. 
Z tąd  słychać, iż po w ysłaniu zuchw ał noty do R zym u, p a n  
B eust zm uszony teraz został do og lądan ia  się w ty ł i naprzód, 
z lew śj i prawój strony. A le krok  fa ta lny  już uczyniony. S to ­
lica św. ju ż  zaczepioną została, i broni jć j nie brak . W ięc 
p rzedn ia  straż  pupila  B eusta, h r. Sartiges koji ile może k a rd y ­
nała  A ntonellego, jedno  się  skarży, że dw ór pap iezk i nie ła ­
two uśm ierzyć m ożna. Z apom ina dodaw ać, że wyrozum iała na 
ludzkie słabości Stolica ś. tćż nie ła tw o  się  ro z ją trz a ; n ie ła ­
two wypowiada sw e o sta tn ie  słowa, ale gdy tych  godzina u d e ­
rza, n ie  zegary  dzwonią, jed n o  b iją  p io runy . —

Z daje  mi się, że co poprzedza je s t  d osta teczną  odpow ie­
dzią szanow nem u naszem u paryzkiem u doradzcy i tym  w szy­
stk im  kato likom  i zachowawcom, k tórzy  pragną  zwycięztwa 
Kościoła, ale zanad to  są d e lika tn i i czuli, by p rzen ieść  mogli 
m yśl w alczenia z jeg o  wrogam i. Serce im pęka, gdy  trochę 
krwi wielkim  m istrzom  sekciarstw a się upuszcza, a  cóż im  się 
dzieje, gdy sekciarze  wszystkie żyły  Kościołowi o tw ierają? 
N ie , P an ie  doradzco! nas nie p rzekonasz , tw ierdząc, że nie 
trzeb a  b ić w Napoleona, gdyż  m y w nim w idzim y w szystkich 
k lęsk  europejsk ich  przyczynę, a co go rsza , okropną, ze  wszy­
stk ich  najstraszn ie jszą  pokusę dla b iednego narodu  naszego. 
D la tego pisując d la Polaków  polskich, a n ie paryzkich , musim 
zryw ać co chwilę m askę z tw arzy Napoleona. K iedy mówi, 
m usim  wołać, nie słuchajcie, bo k łam ie; k iedy  d z ia ła , strzeżcie 
się, bo oszukuje: k iedy  obiecuje, nie dowierzajcie, bo nie spełni; 
kiedy P ap ieża  b ron i: (wcale nie mieczem w dzięczności, k tó re ­
go is tn ien ie  wyśniły pólurzędow e dzienniki Paryzkie , dla om a­
m ienia wielce dobrodusznych katolików ) to wołamy broni, bo 
zabić nie może. T ak  postępow aliśm y i tak  postępujem , bo ży- 
jem  w samyrti śro d k u  działania tego JegoM ości w Rzym ie, 
i to od la t wielu, i p rzypatrzy liśm y się jeg o  sprzysiężen iu  c ią ­
głem u. Z resztą  niech czytelnicy sąd zą , czy k ied y b ąd ź  nie 
ty lk o  co bądź zm yślam y, albo w czym bądż p rzesadzam y? — 
W  liście naszym  z 4. lutego, sądząc z D zienników  pó lurzędow ych 
paryzk ich  i z ko respondenta  rzym skiego do Czasu, donoszą­
cych o zgodzie i jednom yślności N apeleona z Papieżem , w ła­
śnie w chwili, gdy owego miecza wysłanie obw ieszczano kłam nie, 
ostrzegaliśm y, by n ie dowierzali kato licy  tym  podstępom , bo 
zwykle tak ie  ba te ry je  napoleończycy  w ystaw iają przeciw Pa- 
pieztw u, gdy  zam yślają nań się rzucić! P o ca łunek  na p ier­
wszym kroku , a zbiry dopiero za pocałunkiem  przychodzą, 
Napoleon chce przed  św iatem  nowy sojusz z W łocham i u sp ra ­
wiedliwić, w ięc musi p rzekonać kato lików , że jest w zgodzie 
z Papieżem , że  je s t  R zym u dobrodziejem , a gdy g a łk ę  z a tru tą  
łatw ow ierni p rzełkną, w tedy ab y  zbaw ić papieztw o, odzywa się 
z reform am i, a  gdy tych  rozum ie się Papież odrzuca m yśl 
sam ą naw et, ta k  ja k  C hrystus niegdyś po tró jn ą  ofiarą i ob ie­
tn icą  jeg o  mości Czarnego ukoronow anego rogam i; w tedy krzy­
kacze Napoleońscy pow stają n a  upór Rzymu i w skazują, że 
trzeb a  Pap ieża  zbawić mimo Pap ieża  przez zw iązek z W łocha­
m i! Zapow iadaliśm y tą  tak ty k ę  w liście z 4. lutego, i rzeczy ­
wiście tak  D zienniki P a ry zk ie  jak  Czasu korespondenci, rzym ­
sk i i paryzki teraz  już o reform ack  praw ią, i Papieża gan ią . 
T o  ak t d rugi! A k t trzeci niezadługo się zacznie, a tym będzie 
d la  dobra  Papieża (siej zaw arcie nowćj konwencyji z W łocha­
m i! Lis i w ilk w zw iązki w chodzą, nie całkiem  m ałżeńskie 
w praw dzie, ale zaw sze w związki, d la  ocalenia owi ec z k i !  Prze­
pyszne  to, ale nieco stare  ! Dziś te  pomysły zachw yt tylko we 
W iedniu w zbudzają, dokąd  złe każde w la t dziesięć za późno 
przychodzi, a  dobro chyba w la t sto! R esz ta  św ia ta  ju ż
je s t  osw ojona z tą kom edyją, n 'k t  FU na seryjo nie b ierze!
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Mimo to  z n iezrów naną w ytrw ałością  P . korespondent p aryzk i 
do Czasu  z dnia 13go lu tego donosi że : Cesarz gan i zbytnie a  
leg itym istovisk ie  zbrojenie R z y m u ;  zapraw dę to zbyt jest silne. 

K tóż go zażądał, k to  go  w ym agał, kto te  zbrojenia przeprow a­
dza, kto A ven ty n  w  tw ierd zę złotem  chrześcijan  szafu jąc, za ­
m ien ia ?  Czy to hr. Cham bord, lub ja k ib ą d ź  praw ow ity  m onar­
cha? Czyż nie C esarz francuzki w szystk o  to  P apieżow i staw ia  
z a  w arunek sine quo non bronien ia  R zym u? Czyż n ie  jeg o  je­

nerałow ie przew odniczą in żyn ieryji pracującej w R zym ie i około  
Rzym u. —  K łam stw em  je s t  w ięc  w ierutnym , k łam stw em  bez  
wiary i nazw y, że  zbrojenie R zym u je s t  leg itym istow skie. N ie  
przeczym  jednak  w cale, że  cesarz one przeprow adziw szy , dziś  
j e  g a n i! My za w sze  w ty ch  zbrojen iach  m yśl ja k ą ś n ieczy stą  
i  ukrytą  dojrzew aliśm y, i d la tego  nasz paryzk i doradzca nam  
zb y tn ią  ostrość w m ów ieniu  o N ap oleon ie zarzuca. C zyż nie  
j e s t  dziś jasnym , że  N apoleon  zm u sił P ap ieża  do zbytn iego  za ­
praw dę, ale nie leg itym istow sk iego , jedno  B on ap arfow sk iego  
zbrojenia , tóż i na to, aby mu to zarzucano późniśj. M ów im y  
tś ż  i na to , bo z tej p o ra d y , z teg o  żądania N ap o leoń sk iego  
je sz c z e  inne n iew ątpliw ie robaki, inne żm ije, in n e jęd ze , in n e  
h y d ry  s ię  w ylęgn ą . Już, już  w łosk ie  d zien n ik i p iszą , iż  zb ro je­
n ia  zbytn ie  w R zy m ie  są  groźbą przeciw  w łosk iem u państw u, 
że  rząd W ło sk i w ochronę od  teg o  n ieb ezp ieczeń stw a, m usi 
żąd ać od Francyji zu p ełn ego  odw ołania  w ojsk z C ivita -V echii. 
I  pó łurzędow cy p a ry zcy  wtórują, i korespondenci Czasu  na tą  
sam ą przyśp iew ują  już nutę. O zapraw dę, je ś li to są  ludzie , 
k tórzy  tak  działają, to  k ażdy uczciw y  cz ło w iek  m usi w ołać: 
E b e u !  pu det me hominem esse; b ez  w zględ u  na sw ych  dorad­
ców  P aryzk ich , bądź F lorenck ich  bądź P etersb u rgsk ich . —  
A le  nasz szanow ny doradca, ostrzegając  nas, oddał u słu g ę  k a ­
tolikom , bo w yw ołał w yjaśn ien ie sz c z e g ó ło w e  całćj tśj kom e- 
dyji N ap oleoń sk ićj, zapraw dę n ie zbytn io  leg ity m isto w sk ie j  
i  od d ziś dnia z podw ójnym  w ysiłk iem  będziem  pracow ali w  
obranym  kierunku, bośm y się  przekonali, ż e  broń nasza  tnie 
tam , gdzie  uderza , p a li  tam  gdzie  m ierzy , a m a przed  sob ą  pole  
ogrom ne, w ięc czuw ać będ ziem  1 bronić b ędziem  św iętej sp ra­
w y przeciw  bezbożnym , aż do o sta tn iego  tchu n a sz e g o ! C zyś  
k on ten t, p an ie  doradzco? Sam  osąd ź: c z y ś  uciął, gdzie  u derza­
łeś, c z y ś  w y p a li ł  gdzie  m ierzy łeś  ? m oże zn a jd z iesz , ż e  n ie  w szy ­
stk a  broń w  P aryżu  przerobioną zo sta ła  na wzór broni z w y ­
c ięzcó w  z pod Sadow y? B o podobno ty lko  sto  p ięć  dziesią t  
ty s ię c y  sztućców  w ygotow uje m iesięczn ie  N ap oleon  dla w ojsk a  
a  o n iew ojsku , za cezarem  i o cezara w alczącym  n ie  m iał 
czasu  p om yśleć , ztąd  n ie brak donkiszoteryji, w  tych  za szere-  
g a c h  N ap o leoń sk iego  uzbrojen ia; i teraz krew  n ie nasza  się  
leje. T ym czasem  G arybaldczyey  zbroją się , w e F loren cyji z a ­
c iąga  S ta ry  w ó d z  ochotn ików . C zerw one szy ją  k o szu le , i na  
K w iecień  podobno zapow iadają napaść now ą na z iem ie  K ościo- 
ła  ś. —  K ied y  ta  n ap aść n astąp i, teg o  m y n ie w iem y; ale pe- 
w niśm y, że  d op iero , g d y  N apoleon  spokojny o R zym , zbytnie  
te g ity  m is to w sko uzbrojony odw oła  za ło g ę  francuzką z C iv ita -V e-  
ch ii. T ym czasem  p ostęp ow cy  na now o rozpoczynają w szy stk ie  
te  zab ieg i, k tóre p o p rzed za ły  w zesz łym  roku październ ikow ą  
n a  K ośc ió ł św . napaść. P ró cz  bow iem  zbrojen ia G arybaldczy- 
k ów , em issaryjusze w kradają s ię  do R zym u, b y  nam aw iać ż o ł­
n ierzy  papiezkich  do d ezercy ji. A le  po trzeźw em u się  im  n ie  
w ied zie . S p iritu s p ro g ress io n s  nostri aevi, nie je st  snać d o s ta ­
teczn y  tym  Panom . Zatym  u c iek a ją  się  do sp iritu su  w innego  
i  w ó d czan ego , sp ijają  łatw ow iernych  i w ted y  starają s ię  ich  
w yprow adzać z  granic państw a k oście ln ego . L ecz lu d zie  pijani 
sz y b k o  u chodzić n ie  zdoln i. T a k  trzech żo łn ierzy  i P ana  
E m issaryjusza  zarazem , w okolicach  R zym u poblizk ich  onegdaj 
żan d arm eryjasch w yciila  na ueiek in ierstw a uczynku i odprow a­
d ziła  do R zym u. W ytrzeźw ien i żo łn ierze  n ie w ied zie li naw et 
co  byli u czyn ili. Z tąd n ie pod  sąd  w ojenny, jedno  pod areszt

d yscyplinarny ich  w zięto . L ecz ja k  zaw sze g d y  się  panom  
postępow com  jaka  sz tu czk a  nie pow ied zie , to s ię  m szczą  zbro­
dnią w ięk szą  za doznane n iep ow od zen ie . T a k  i tym  razem  
nazajutrz po ty m  zdarzeniu szty letow ać żo łn ierzy  pap iezk ich  
sek ta  na u licy  rozpoczęła . Żandarm  jed en  z o s ta ł ranny c iężk o  
on egd aj, a żuaw a p a p iezk iego  cz ło n k a  w ielk ićj Francuzkiój 
rodziny zabójca napad ł, lecz  ty lk o  p rzeszy ł mu mundur. T e n  
ostatni zosta ł na u czynku  schw ytan y  i oddano go  pod sąd  
wojenny. W num erze z  18 lu tego  korespondent rzym ski do 
C zasu donosi, że  tu  p rzyb ył hr. C hreptow icz, n iegd yś poseł 
M oskiew ski w Bruxelli, a w edle pana k orespondenta przyszły  
p rzed staw iciel M oskw y w R zym ie, m ający m issy ję  od sw ojego  
rządu. D otąd  m ożem y wam ręczyć, że  charakteru  sw ego  p o se l­
sk ieg o  naw et pó łurzędow ego  n ie  ob jaw ił i  w cale o p ośle  m o­
sk iew sk i do R zym u Stolica  ś. n ie u słysza ła  je sz c z e . T en  sam  p. 
k orespondent donosi, iż  p rzyb y ł do Rzym u k ardynał Vanicelli 
Casoni A rcyb iskup  F errary , m ianow any n iedaw no przez Ojca 
św . sekretarzem  proźb. U zu p ełn ić  musim  tę  w iadom ość, do­
n iesien iem , iź  jeg o  etninencyja p rzyb y ła , b y  przez pare p rzy­
najm niej m iesięcy  sp ełn iać  w ysok i swój urząd  w  R zym ie, k tó ­
ry O jciec ś. mu d ał jed y n ie , by m u urzędu tego  u d zielić  d o ­
chody, gdyż on je s t  jednym  z liczb y  ty ch  b iskupów  w ło sk ich , 
k tórzy  zg o ła  grosza  n ie mają na u trzym anie sw oje. K ardynał 
de A ngelis s ła w n y  B iskup  F erm ań sk i znajduje się  w tak im że  
sam ym  położen iu  i dla teg o  Ojciec ś. go zam ianow ał K am er- 
lingiem  św. K ościo ła . O negdaj p rzy b y ł te ż  do R zym u kardy­
n ał M orichini, znacznie podobno p od u p ad ły  n a  zdrow iu  dla  
w yp oczyn k u  na łon ie  rodziny. K onsystorz zd a je  s ię  stan ow czo  
zosta ł na P ią tek  13 Marca nazn aczon y . S łychać, iż  O jciec św . 
krótką b ęd z ie  m iał a lok u cyją  d otyczącą  n om inacyji now ych  
kardynałów  w yłączn ie . O stósunkach  z A ustryją , o których  
m yślano, że  p rzem ów i, zdaje się  p rzem ilczy  jeszcze , gd y ż  d o ­
tąd  n iew iadom o je sz c z e  ja k i one obrót w ezm ą. W ie le  rozm a- 
j ity ch  p og łosek  krąży  o tej sp ra w ie , k tórych  n ie  w yp isu jem , bo 
są  niepew ne. W iadom o nam  ty lk o , że  N apoleon  n alega na P . 
B eusta , żeby, aby un iem ożliw ić zerw anie A ustryji ze  S to licą  A p o ­
sto lsk ą , żąd ał zastosow ania  F ran cu zk iego  k on k o rd a tu  dla A u ­
stryji, w zam ian za  dotąd istn ie ją cy  i  obow iązujący . T o  m y śl  
szatańska, bo to p odstęp  o k r y ty  p łaszczem  cnoty  i p oczciw o­
śc i. K tóż n ie  rozum ie, że  P iu s V II, po w ielk ićj rew olucyji 
francuzkiój, k tóra w sze lk ą  relig iją  w ygnała  b y ła  z Francyji, 
m ógł b o  m usiał konk ord at francuzki podp isać. Kom u też  je s t  
obcym , ile  cierp ień  ten  konkordat przyn iósł P ap ieżo w i i k o śc io ­
ło w i francuzkiem u. Z resztą  N apoleon  tu  znów  fa łszy w ą  u c z y ­
n ił rachubę, w ciąga w sw e rachunki cyfry n a leżące do różnych  
epok . A ustryji po łożen ie d z iś  n ie  je s t  jeszcze  takim , jak im  b y ­
ło  Francyji stanow isko w 1801 roku. W  A ustryji p .p . M uhel- 
feld , G iskra, B e u s t i t .  d. to  są  lu d zie  z 1189, 90 i O lgo roku. 
P o nich nastąp ią  n iem ieck ie M arraty i R obespiery germ ańsk ie, 
a po tych  dopiero konkordat i w szelk ie  B on ap artystow sk ie  d o­
b rod ziejstw a m ogą sw e  zastosow an ie  znaleść. A le  m ów ią tak , 
ż e  B eust N apoieonow icz ch od ząc krok  w krok  za sw ym  m i­
strzem , zam yśla  teraz traktow ać ze  S to licą  św . sposobem  
półpryw atnym , n ie przez sw ego  am bassadora, lecz  prz ez  is to tę  
odrębną. B ardzo to  mądre, bo n ieurzędow ość charakteru  u ła ­
tw ia  oszuk iw an ie i w ycofan ie s ię  każd och w iln e z  pola  zd arze­
n ia. P rzecież n ieb o szc zy k  czsarz M aksym ilijan z  porady N a­
poleona nim  b ył stanow czo zerw ał stosunki z Ojcem św . też  
był na bok od łoży ł p oselstw o sw oje u rzęd o w e, a n ib yto  u k ła ­
d ał się z kardynałem  A n ton e llim  przez  p osłań ców  tajem nych , 
k tórzy  n ic w spólnego z p oselstw em  urzędow ym  M eksykańskim  
nie  m ieli, naw et s ię  go w ystrzegali. D y p lo m a c i francuzcy są  
w ielce  z  system atem  ich  Cezara Legijonu, czy  C ezara system atu  
obeznani. Z aw sze m ają przy sob ie  nad sob ą , czy  pod sobą  
tak ich  A niołów  stróżów  czarnych , którzy ich  sz p ie g u ją  i za



nich działają. Postaw ienie w takow e położenie hr. W a le ­
w skiego, g d y  b y ł m inistrem  spraw  zagranicznych, zm usiło  go 
do w yrzeczenia się teki. P o d  nosem  mu bowiem tak i sek retny  
posełek  ułożył m ałżeństw o księcia N apoleona z córką W iktora  
E m anuela  i t r a k ta t  wolnohandlowy z A ngliją, a biedny h r . 
W alew ski p rzy sięg a ł na w szystkie bogi dyplom acyji w Paryżu , 
że pogłoski o tych  fak tach  są  fałszywe. I  on zapraw dę nic o 
nich  nie w iedział. Że zaś m alowanym nie chciał być m inistrem , 
w ięc się  usunął.

W czoraj Ojciec św. odw iedził czterdziestogodzinne nabo­
żeństw o w kościele del Gesu. W ychodząc z K ościoła udał się 
do zakrysty ji, gdzie ogrom ną moc R zym ian  i cudzoziem ców 
przypuścił do ucałow ania  nóg swojich. W zruszony widokiem 
tej pobożnćj dziatw y, przem ów ił do niej ex abundanłia cordis, 
o strzeg a jąc  j ą  o b iedach i pokusach czasów naszych. W  t łu ­
sty  zaś C zw artek  przyjm ow ał w W aty k an ie  Proboszczów i ka- 
znodzieji przeznaczonych do obw ieszczenia słow a Bożego w 
czasie w ielkiego postu, i przem ów ił do n ich . Człowiek ten  
rzeczyw iście  Boży, zawsze je s t  na tchniony, jak  Daw idow a 
zło tostrunna harfa , po k tó rej tchn ien ia  N iebios p rzeb iega ją  
w śród św iata  d la ludzi, jakoby  w tórow ały aniołom !

* 'L  prowincyji.
U stanie wydawnictwa Przeglądu Poznańskiego niepow etow aną 

dotąd  stra tą . Nie zas tąp ił go Przegląd W ielkopolski, który  mniej 
niż m iernością się odznaczył w kró tk im  przebiegu swego ż y ­
wota. Spodziew aliśm y s i ę , że k rakow ski Przegląd Polski go 
zastąpi, k tó ry  w przeciw ieństw ie do rad ykalnych  galicyjskich 
pism  literack ich  i n ieliterackicb , w ytknął sobie dążność zacho­
wawczą, wziął sobie za zadanie konserwatyzm  nie tego  w szyst­
k iego, co s ta re , że sta re , że sp leśnią okryte, lecz tego, co do­
bre  z przeszłości.

Boleśnie nas p rzeto  dotnęły n iek tóre  uste rk i Przeglądu , że 
raz  poraź niespraw iedliw ym  był d la  Kościoła, jego nauki i p rze­
szłości, i że nie odsuw ał od sieb ie  dość troskliw ie poglądów nie 
koniecznie zgodnych z duchem  Kościoła. Boleśnie nas to do­
tknęło , gdyż konserw atyw nego pism a obow iązkiem , ja k  m nie­
m am y, je s t  ja k  najściślejsza jedność  z Kościołem, gdyż  k o n se r­
watyzm  rzetelny ma podstaw ę sw ą niew zruszoną i m ieć je d y ­
nie może w Kościele.

Nie chcieliśmy jed n ak  wszczynać sporu, aż teraz  zniewo­
lonymi się  widzim y z obow iązku w ystąpić przeciw  zam ierzo­
nym w jego  VII zeszycie z roku lig o  poglądom p. Bolesław ity 

to H yb rydach“ i p. B e.n ard a  Kalickiego recenzyji „R ysu w a lk i  
zasad w  E u ro p ie “ .

p .  B o les ław i ta  w po w ieśc i  „H ybrydy1' zacz ep ia  „ p o b o ż n y c h ,  
posłusznych ale n iew zru sz o n y ch  w z a s a d a c h  —  u l t r a m o n ta n ó w 11.

U l t r a m o u t a n ó w  do H ybrydów  zalicza, a więc poczytuje ich 
za  wyrodzonycb, fałesznych kato lików , w ynosząc naprzeciw  te ­
m u „katolicyzm owi z Zachodu zapożyczonem u" katolicyzm  pol­
sk i z tradycyji ojców, m ówiąc: „ z  kato likam i polskim i takim i, 
jak ich  tradycyja  narodowa tw orzy, katolicyzm  zapożyczony z Z a­
chodu je s t ,  jeżeli nie w an tagon izm ie , to względem  nich wy­
daje się także  hybrydem .“

Z araz  tu  uczynim y uw agę: g dyby  p. Bolesławita by ł dał 
orzeczenie praw ego k a t o l i c y z m u ,  jak im  m ieni być nasz trad y ­
cyjny katolicyzm  polski, byłby się uchronił w ielu b łędów ; bo 
by łby  jasno  m ógł w idzieć, co je s t  jego wykrzywienie*m, za co 
poczytuje „katolicyzm  z Z achodu zapożyczony, u ltram outan izm 11, 
a sam jasno w idząc, byłby i innym  to otw orzyście a  jaśn ie  
um iał wyświecić.

Nie uczynił tak , i otóż w najsm utniejszy sposób pom ieszał, 
co je s t  przekrzyw ieniem  kato lickiej nauki i obyczaju, z tym , co 
jest isto tą  dogmatów jego i m oralności, na °bo jgo  zarówno 
rzuca jąc  kam ień potępienia.

K łopotu niem ałego zapew ne nabaw iłby pana Bołesław itę, 
k toby  go zap y ta ł: czym  tedy je s t  katolicyzm  prawdziwy, jeżeli 
to w szystko, co on potępił, wyszydził, je s t  hybrydem , je s t  u ltra- 
m ontanizm ein ? '  •

Dając orzeczenie „katolicyzm u z Zachodu zapożyczonego11 
nędzne — że je s t  „oślepłym  niewolniczych form katolicyzm em ", 
dopuścił się P- B olesław ita  wielkiej niesprawiedliwości.

Bez formy nic nie istn ie je; więc z tego zarzu tu  czynić K o­
ściołowi nie m ożna, że sform ułował sw ą w iarę i obyczaj 
w dogm ata, w zakon e tyc  ny, w sym bolizm  nareszcie. Z arzu ­
tem bardzo ciężkim  je s t  pom ówienie Kościoła o oślepłe, niewol­

nicze trzym anie się  sam ych form,^ bez w niknienia w ich  myśl, 
bez przejm ow ania się  członków Kościoła treśc ią  dogm atów i za ­
konu bożego i sym boliki kościelnej. Z arzut ten  nie nowy, bo 
z arsenału  reform atorów  wzięty i po wielekroć już odparty. 
J e s t  on aż nazb y t błahy i m izernym  wyda się od razu  każde- 
my, k to  sobie w myśli to jedno  uprzy tom ni: że K ościół jeszcze 
nigdy n ie kanonizował za  oślepłe niewolnicze trzym anie się  form  
— a więc dogm atów, zakonu, symbolizmu kościelnego, lecz za ­
wsze za  bohatyrsk ie  jed y n ie  cnoty  chrześc ijańsk ie , a  w ięc za 
przejęcie  się m yślą bożą, co u jęta  we formy kościelne.

Ależ p. Bolesławita całem u Kościołowi tego zarzu tu  nie czynił, 
jeno ..Katolicyzm owi Zachodu".

W iemy o ty m ; lecz uwaga poprzednia o form ach kościel­
nych dla objawionój m yśli bożćj p o trzebna  nam  by ła , ażeby za 
podstaw ę służyła dla udow odnienia p. Bolesławicie jeg o  s t r a ­
sznej n iespraw iedliw ości d la  Zachodu katolickiego.

Koniecznością je s t  dla każdego  k a to lik a  trzym anie  się form  
kościelnych, w k tó rych  O bjaw ienie boże ujęte. Ż e ich się„ś lep o “ tj.  
z całą ufnością trzym ają  kato licy  na Zachodzie, w ierząc, iż K ościół 
co do sform ułowania w ykładu objaw ienia raz na zawsze przez C hry­
stusa  Pana  danego je s t  nieom ylnym : w tym  zgoła k ry ty ce  nie 
ulegają, gdyż bez tego katolikiem  być nie m ożna zgoła. Ż e to 
posłuszeństwo ich nie je s t  jed n ak  „niew olniczym ", nie je s t  wy­
m uszonym  grozą, k tó ra  jed y n ą  pobudką  u  niewolnika, już  z tąd  
w idoczna: iż sam eż duchow ieństw o francuzkie odstępu je  w szel­
kich różnic, jak ie  pom iędzy nim i a Rzymem  zachodziły  n ie 
w dogm acie, lecz w karności k o śc ie ln ć j; iż sm utnym  dośw iad­
czeniem pouczone, jak o  wolności g a llikańsk ie  były pętam i n a ­
łożonym i my przez w ładzę św iecką, dąży  dziś do jak  najści- 
ślejszśj we wszystkim  jedności ze Stolicą A posto lską, a  p rzez 
to  dawnego galiikanizmu  całkow icie się  w yrzeka gwoli ultra- 
montanizmu.

Ż e „kato licyzm  na Z achodzie" n ie ogran icza się na  „ośle- 
płćj niewolniczości dla fo rm " ; że tam  na Żachodzie je s t  owszem 
ducha chrześcijańskiego wiele, a  bodaj czy nie więcćj, aniżeli 
u  n as; w skażem y jak o  na dowód tę  żywotność k a to lick ą  n. p. 
we Francvji. Naród, co p rzed  pół wieku odpadł publicznie 
w pogaństw o najbezecniejsze i u rządzić  się  s ta ra ł i w życiu  
po litycznym , naw et prywatnym  i religijnym  na wzór uw ielb io­
nych Greków i R zym ian : dziś jaśn ie je  znów chwałą „pierwo- 
rodnśj córy K ościoła."

Iluśm y wysłali m isyjonarzy z łona naszego w porów naniu 
do F rancy ji k a to liek ić j?  czy m am y muzeum tak ie  m ęczeńskie 
z relikwi;i po ziom kach m ęczennikach, m isyjonarzach, ja k  F ra n ­
cuzi, co rozpłom ienia św iętą żądzę m ęczeństwa i śm ierci za ideę, 
a idee najszczytniejszą, bo bożą, bo dusz zbaw ienia? K tóż opa­
tru je  nasze ubogie, niem ocne, k tóż  siero ty  tu li do serca, jeże li 
nie „Siostry m iłosierdzia", k tó rych  nam  F rancy ja  dała , dał „ k a ­
tolicyzm  z Zachodu zapożyczony? Któż wychowaniem niew iast 
chrześcijańskim  się zajm uje, jeżeli nie U rszulanki, k tó re  nam 
nam F rancy ja  p rzysła ła?  Któż nędzę m oralną i fizyczną w y ra ­
dzającego się u nas po m iastach p ro le tary ja tu  usuw a, łagodzi, 
któż zm artw iałe serca koji tych , k tórzy  opuszczeni przez „g o ­
niących za  tą  gw iazdą, co w oczach ich złota, a isto tn ie  z łez 
jest i krwi i b ło ta "?  czy n ie Tow arzystw a św. W incentego, któ- 
zych nam  wzór, o rganizacyją da ła  F ran cy ja  kato licka?

Strasznym  fałszem  i niespraw iedliw ością w ielką je s t  o rze­
czenie „katolicyzm u zapożyczonego z Z achodu" za „oślepły  n ie­
wolniczych form katolicym ".

W utyskiw aniach tak iego  pana B olesław ity na ultram onta- 
nizm , na katolicyzm  zapożyczony z Zachodu, a znów we wzy- 
waniach tak iego  p. S tark la . dawniej red ak to ra  Dziennika lite­
rackiego, żeby sie jednoczyć i „iść rę k a  w ręk ę  z in te lek tu a l­
nym postępem  Zaćhodn", z tym  postępem  do pohaństw a, który  
po tęp ił Papież encyklikam i i sy llab u sem : je s t  straszne  n ieb ez- 
pieczeńsrw o i „d la katolików  ta k ic h , jak ich  tw orzy tradycyja 
u  nas narodow a", że m ogą się wyzuć ze w szystk ich  cech ka-
tolickości, stać się  „chrzconym i poganam i".

Nie wynosić sie nam nad katolików  Zachodu, co dopełniają 
sum iennie form , p rak ty k  kościelnych w prywatnym życiu, a  
w publicznym  stosu ją  zasady Kościoła i do p o lity k i: me w yno­
sić się nam, z pom iędzy k tórych  n ie je d n i, j e ż e l i  jeszcze w ,ch. 
sercach drzem ie isk ierka  w iary i tli pod popioły, ? oaaJ. ą iedy  
płomieniem  buchnie: z pom iędzy których niejedni o astąp ih  p r a . 
k ty k  religijnych, a w życiu politycznym  wyznają w p iost anti- 
kato lickie zasady.

G dyby p. Bolesławita był chłostał hybrydyzm  katolickości, 
a uwielbił prawy katolicyzm , na w d z ię c z n o ś ć  naszę  byłby z a ­
służ) ł. Ależ on pom ieszał w sp o s ó b  opłakany jed n o  z d rug im , 
w szystko  ryczałtem  po tęp ia jąc  za u ltram ontansk ie.



I  tak  chyba hybrydów  ka to lickości znam ieniem  to, że „w y­
rz ek a ją  się w łasnej woli, że wyznają zasady zachowawcze, ażeby  
zastrzedz  się  od czynu, uwolnić się od pracy, składać w szystko 
n a  O patrzność: ale  praw ych zasię  kato lików  i obowiązkiem  i 
i cechą w nieograniczonej uległości Kościołowi, szukać podpory 
ifjratunku d la  św iata, d la  k ra ju  i s ieb ie '1; „otw arcie być n ie ­
przy jaznym  duchowi rew olucy jnem u", t. j .  duchowi pogańsk ie­
m u wzm acniającem u bezustanną  reakcy ją  naprzeciw  C h ry stu ­
sowi pod k łam liw ym  sztandarem  postępu, o tw arcie być n iep rzy ­
jaznym  wszeikićj pracy, nieoznam ionowanej na jściśle jszą  ortho- 
doxyją“ .

W yrzec się w lasnśj woli nie t a k , żeby bad ać  we w szyst­
kim  woli bożej, i w tedy wolą bożą p rzyjąć za  sw o ję ; lecz tak , 
że  się  stanie człowiek bezdusznym  autom atem , to  chyba k a ­
ry k a tu ry  onego „zap arc ia  się“ , k tórego C hrystus I 'a n  żąda. W y­
rzeczenie się woli własnej, a  przyjęcie woli bożśj za  swoję, 
daje  siłę  n iepoży tą; bo moc bożą przelew a w duszę : w yrzecze­
n ie  się  woli własnej na  rzecz p ierw szego lepszego, k tó ry  j ą  ze­
chce wziąć w poddaństw o d la  siebie, je s t  zniw eczeniem  całego 
m oralnego jes testw a  człowieka. W yznaw ać zasady  zachow aw ­
cze, nie żeby  się  oprzeć nierozsądnym  budow nikom  gm achu 
szczęścia ludzkości, k tó rzy  wpierw" wszystko ro z trącić  chcą w 
gruzy, zasypać popioły, k rw ią  i łzam i spławić, a  potym na  „zie­
mi now ej" nowej epoki dzieło rozpocząć; lecz raczej wyznawać je , 
żeby w szystko sk ładać na O patrzność, sam em u zas trzed z  się od 
czynu, uwolnić od p r a c y " ; to  może być chyba dogm atem  fa ta -  
listyoznym  leniwego M uzułmanina.

Więc to  hybrydyzm  katolickości, w ierutna k a ry k a tu ra  k a ­
tolicyzm u. A le tak im  nie je s t  katolicyzm  „zapożyczony z Z a­
chodu", n ie  tak im  „u ltram on tan izm ".

T eg o  kato licyzm u — ultram ontan izm u zasad ą  zasię  n ie ­
w zruszoną, żeby ulegać w nieograniczonym  posłuszeństw ie K o­
ścio łow i": ależ Pan  Jezu s  sam  zawyrokow ał „k to  K ościoła nie 
słucha, niechaj będzie  jak o  poganin i c e ln ik " , t Obowiązkiem 
praw ych  katolików  „w nieograniczonćj uległości Kościołowi szu ­
kać  podpory  i ra tu n k u  d la  św iata, d la  k ra ju  i s ieb ie": ależ w 
K ościele je s t  bezw zględna praw da i nieobalone n igdy zasady  
m oralności, jes t w ięc niew zruszony fundam ent d la  każdej bu­
dow y czy szczęścia społecznego, czy zbaw ienia  narodow ego, 
czy osobistego, kiedyż n iezaprzeczen ie  na  praw dzie ty lko  i cno­
cie, n ie na  fa łszu  i zbrodni budować można, k iedy  

N ik t n ie staw ia  gm achu z b ło ta ,
A najw yższy rozum  — cnota.

Cechą nie jeno  dobrego , ale nad to  rozum iejącego znacze­
nie w łasnego obozu, w łasnych sztandarów  i h ase ł ka to lika  (mo­
żna mimo zacności być n ie  dość przezornym  i przezierającym  
fa łsze  swego wieku) je s t :  być „otw arcie  n ieprzyjaznym  duchowi 
rew olucyjnem u", i „w szelkiej pracy nieoznam ionowanej (najści­
ślejszą) orthodoxyją", a  raczej „oznam ionowanej n ieorthodoxyją". 
W szakże bo „C hrystus n ie m a spółki z B elijalem ", więc nie 
m ożna razem  służyć Kościołowi C hrystusow em u i rew o lu cy ji; 
w szakżeż C hrystus P an  sam  w yrzekł „k to  nie je s t  ze m ną, je s t  
przeciw  m n ie" : k to  tedy przeciw ne orthodoxyi, praw ow ierności 
sposoby prace p rzedsięb ierze, n ie dla C hrystusa i nie z Chry- 
stysern, lecz przeciw  Chrystusow i bezbożnie się  upracu je  i uznoji 
darem nie. |

W iele u nas złego narob iło  pom ięszanie dwóch wyrazów i 
po jęć : rew olucyji, k tó ra  je s t  zawsze nielegalnym  ruchem  socy- 
ja lu y m  i etycznym , a pow stan ia  przeciw  nielegalnem u zabo­
rowi, k tó re  je s t  raczój kontr-rew olucyją.

Z tego pom ieszania pojęć w yrósł w niejednym  um yśle so ­
ju sz  i spó łka  spraw y narodow ej ze spraw ą rewolucyjną, so jusz , 
k tó ry  k lęsk i straszne przyw iódł na  naród i K ościół.

T eraz  dziw nej się  u nas chw ycono ta k ty k i: p. Romanowicz 
W D zienniku Literackim  r. z. s ta ra ł się udow odnić, że rewolu- 
cyja n ie m a zasad, że niczym  innym  nie jest, jak  ruchem  zbro j­
nym ; toż  usiłuje pan  B ern ard  K alicki w zeszycie Y f l roku  II 
Przeglądu Polskiego. Po  co to  i na co? Czy chcą wmówić 
w rew ólucyją, że ona niczym , że je s t  m arą , cieniem, że  więc 
ja k  m gła się m a rozp łynąć  — dobrow olnie? B odaj, czy ich 
rew olycyjoniści usłuchają, choćby też więcej b ijące  argum enta 
niż p. B ern ard a  Kalickiego, n a  ich głowę spaść m iały *). Czy

*) P . B ernard  K alick i w re ce n z y ji „R y su  w alki zasad  w E u ­
ro p ie"  nap isanego  przez Prawdzica, obala jąc  tw ierdzenia u p o r­
czywie przez rewolycyjonistów  staw iane, że Polsce zbaw ienie 
jedynie przez rew ólucyją przyjść m oże: w swej chęci pobicia 
na  głowę w roga, co m ordem  straszy, odm aw ia m u praw a bytu,
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chcą osłonić rewólucyją, żeby się jś j  nie lęka ły  dusze poczci­
wie, po  daw nem u kato lick ie?  Bodaj, czy nie próżny trud  my­
dlić oczy, co ju ż  dość p rzejrzały  na zasady rew olucy jne ; choćby 
też z w iększym  to aparatem  uczoności i log ik i kto podjął, an i­
żeli p. Romanowicza w Dzienniku Literackim.

|  W edle rozum ienia katolików , rewólucyją to  reakcy ja  w spo­
łeczeństw ie do pogaństwa. Nie ten  lub ów objaw  pojedynczo 
w zięty stanowi isto tę rewolucyji, lecz raczej zasada  : zastąp ie- 
po rządku  bożego porządkiem  wyrosłym  li z woli człow ieka. 
A poteoza p rzyrodzen ia  stanow iła relig iją  pohańską, apo teoza czło­
w ieka społecznego w kole jed n e j płci, pew nych k las stanow iła 
treść  życia politycznego i O ryjeutalów  i G reków  i Rzym ian.

O tóż ninie w życiu społecznym , ja k  ong i na  polu re lig iji, 
filozofiji, sz tuk i p ięknćj, pojaw ia się  reak cy ja  do pohaństw a: i 
w tym  zasada  rewolucyji społecznćj. j

Że „Bogowie pogan są  dem ony" wedle słów psa lm isty ; że 
pohaństwo jest kultem  demonów, więc i pohańskie zasady w ż y ­
ciu społecznym , czyli zasady rew olucyjne są  an ty  - C hrustuso- 
wego ducha: czyż zatyrn praw y chrześcijanin ka to lik  może nie 
być „otwaircie nieprzyjaznym  duchowi rew olucy jnem u?"

Że zaś każde odstąpienie od absolutnćj p raw dy bożej prze­
chowanej w Kościele, odstąp ien ie  od praw ow ierności, je s t  oraz 
przechylaniem  się do fałszu  i kłam stw a, k tó rego  „ojcem  je s t  dja- 
b e ł" ; więc praw y k a to lik  n ie może nie być n ieprzyjaznym  
„p racy  oznam ionowanćj nie orthodoxyją", dopóki nie stracił 
wiary, że co z Boga, to ty lko ma trwałość, ra cy ją  by tu , że nie 
wolno zapożyczać

................. isk ier z czarta  kuźni,
B y  przepalić czarta moc".

„Że ten  tylko więzy przetn ie ,
K to nam aszczon cnoty  zn ak iem ".

że nie ma zasady  istn ien ia  d la siebie, z powodu, że nie istn ie ją  
wcale zasady rewolucyjne.

„R ew ólucyją", jest wedle niego „zb ro jną  m anifestacyją n ie ­
porozum ień w łonie jak ieg o ś  społeczeństw a istn ie jących , jest 
walką k las  i stronnictw , je s t  w ostatecznym  rezultacie  zniszcze­
niem istn iejących stosunków , destrukcy ją  społeczeństw a na 
w ielką skalę, rodzajem  herojicznćj k u ra c y ji, k tó ra  jeże li n ie 
zabija, to nieochybnie ciężką i d ługotrw ałą  zostaw ia n iem oc". 
Za zasadę uznać w ięc rew olucyji nie m ożna. Bo zasada w y­
rażać winna zaw sze coś do d a tn ieg o , coś m ianowicie z n a tu rą  
zgodnego".

Ze rew ólucyją je s t  d estrukcy ją , a zasad a  pow inna w yrażać 
coś dodatniego i z n a tu rą  zgodnego, więo za sad ą  nie może być 
rewólucyją. Przeczym y, żeby zasady m iały w yrażać  zaw sze coś 
dodatn iego. T en , k tó ry  w yznaje ateizm , nihilizm , skeptycyzm  
w szystko o b a la ; a  jed n a k  je s t  zasad a  po jeg o  m yśleniu, bo jest 
k ierunek, bo je s t  tendencyja. Z dobyw cy na podobę w ielkich 
Mogołów, kochali się w sam ych obaliskach, mieli tendencyją  n i­
szczyć w szystko, a  więc zasadę  w czynie w cale nie dodatn ią . 
„Z asada coś winna m ieć z n a tu rą  zgodnego": ależ ta  na tu ra  
człowieka je s t  g rzeszna, co się kocha w niszczeniu, druga w Bogu 
przem ieniona, co budow ać rad a  „królestw o boże n a  ziem i.".

Nowym wym ysłem  m a być uznaw anie rewolucyji za zasadę. 
Opowiada anegdotkę p. B ernard  K alicki, że na  zjeżdzie rew o- 
lucyjonistów  w L ondynie , B akunin , Ile rcen  tw ierdzili, iż rewo- 
lucyja  nie je s t  zasadą, M azzini przeciwnie>. ze j e s t ,  a le  orze­
czenia jć j dać czy nie chciał, czy nie u m ia ł ; że w tedy m ło­
dy Po lak  ja k iś  ta k  j ą  opisał. „Rewohmyia je s t  z a s a d ą : gdyż 
w yraża ustaw iczny postęp. —JLudzkość dąży do urzeczyw istn ie­
n ia  ideału  — zbliżając się  jednakow oż do n iego ; duch je j wie­
cznie czynny, w iecznie postępow y w yrab ia  w sobie pojęcie do­
skonalszego ideału nad te n , do k tórego w łaśn ie  się zbliża. 
W ówczas rew ólucyją burzy do tychczasow ą p racę  ludzkości, a  na 
św ieżych gruzach  rozpoczyna now ą budowę i ta k  dalej bez 
końca".

O kreślenie to wyśmiewa p. Kalicki porów naniem  ze w tedy 
ludzkość byłaby podobna do^ budowniczego, k tó ry b y  w edle po­
m ysłu sw e^o wybudował sobie m ieszkan ie , ale ciągle budowę 
obalał dla tego, że doskonalszy w głow ie się jeg o  narodził, a  
tak  nigdyby budow y nie dokończył. R eductio  ad  absurdum , 
wykazanie, że n iedorzeczną je s t jak a ś  zasada  n ie  je s t  zarazem  
udowodnieniem , iż wcale n ie je s t  z a s a d ą : więc p. Kalicki swym 
przyrów naniem  wykazał, iż rew olucy jna  zasada  wiecznego po­
stępu  je s t  n iedorzeczną; lecz bynajm niej n ie udow odnił, że nie 
je s t  zasadą , że tak ie  zasady  nie mogą nadaw ać  w ybitny k ieru ­
nek  dz ia łan ia  pew nym  ludziom , pew nym  epokom  całym .

Do tego numeru Dodatek Nr. 5.


